Wychodzi we wtorek, ezwartek l 
aubotę. Co sohote dołączony jest 
arkusz Rozmaitości, pismu ku 
Paźytkowii zabawie Prenume- 
rala Gazety z Dodatiiemi Rozma- 
tosciami na kwartał, dla adhiera 
jecych w samym Lwowie A zr. 
BA kr., na pocztaucie lwowskim 
B zr. 12 kra, na wszelkich innych 
pocztamtach 5zr.32€ hr., mon.konw. 
Prenumerata pólroczna wynosi 
dwa razy tyle co kwartalna. 
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Wiadomości zagraniczne: Hiszpanija: Spisek 
wojskowy w Wittoria. z 

Francyja: Zagodzenie nieporozumień Szwe- 
cyi i Danii z państwem marokańskićm. — 
Czynności izb, — Wniosek pana Remusat co 
do urzędników będących zarazem deputowa- 
nymi. — Journał des Debats o teraźniejszych 
zamieszkach w Szwajcaryi. — List arcybiskupa 
lugduńskiego do ministra sprawiedliwości. 

Szwajcaryja: Depesza lorda Aberdeen 
w przedmiocie najnowszych wypadków 
w Szwajcaryi. — Otwarcie nadzwyczajnego 
Sejmu w Zurychu. 

Nowiny. 

O temperaturze powietrza we Lwowie w mic- 
siacu lutym r. b. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Hiiszpanija. 

Najnowsze wiadomości zamieszczone w Ba- 
jońskim dzieńnika Phare z dnia 24. lutego 
donoszą o spisku Esparterowskim , odkrytym 
w Wittoria, jak następuje: »Wszystko po- 
twierdza nas w tóm zdaniu, że spisek ten jest 
czysto wojskowy. Z rozkazu jenerałnego kapi- 
tana zostało uwięzionych 30 osób, to jest 8 ofi- 
cerów , 20 podoficerów i 2 obywateli. "Tegoż 
samego wieczora, w którym zaszły te uwiezie- 
mia, to jest dnia 16. lutego, mieszkańcy Witto- 
ryi zajmowali się zwyczajnemi swojemi sprawun- 
kami i rozrywkami, i w całóm mieście pano- 
wała zupełna spokojność. Rządowa władza przy- 
stępowała dotychczas z największa tajnością do 
tego dziela. 

FrzncyJRe 
Z Paryża dnia 25. lutego. Dzieńnik 


Moniteur zawićra następującą telegraficzną de- 
pesze z Madrytu pod dniem 19. lutego: »Sprawy 
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Dodatek do Gazety Lwowshlej 
obejmuje doniesienia urzedowe i 
prywatne. Za umieszczenie w Da- 
dathu płaci sie od wiersza w pół 
kolumnie (drukiem garmont) za 
pierwszy raz 3 kr., a za kazdy 
nastepujacy raz tylko po 1 1;2 hr. 
mon. konw- Za wiehsze litery płaci 
słe wedle tego, ile na zwyczajny 
druk obrachawane miejsca saj- 
mg. Redakcyja Gazety Lwowskiej 
= przyjmuje tylko frankowane listy. 


BA. marea 8845, 


Szwecyi i Danii z państwem marokańskićm zo- 
stały za pośrednictwem Francyi i Anglii zago- 
dzone. Cesarz marokański zrzóka się haraczu. 
Duński i szwedzki konzul powrócili dnia 14go 
lutego do Tangeru. 

Na wczorajszćm posiedzeniu izby parów 
przedłożył minister spraw wewnętrz- 
nych przyjęty przez izbę deputowanych wnio- 
sek do ustawy o tajnych funduszach.— 
W Izbie deputowanych rozpoczęto dy- 
skusyją nad wnioskiem do ustawy pod wzglę- 
dem. rady Stanu. 

Pan de Remusat złożył wczoraj w biurze 
prezydenta izby deputowanych tenże 
sam bez wszelkićj odmiany wniosek, który juź 
przeszłego roku był przez niego przedłożony, 
a mianowicie: iż płatne urzędowe posady nie 
zgadzaja się z powinnościami deputowanego. 
Wniosek ten tyczy się także i promocyi takich 
urzędników. 

W przydluźszym artykule o kwestyi szwajcar- 
skićj stara się Journal des Debats okazać, że 
Sejm nić ma prawa do zadecydowania wydale- 
nia zkraju Jezuitów, żeia byłoby targnięciem 
się na stypulowane w związkowym traktacie 
zwierzchnictwo kantonalne, i że partyja rady- 
kalna używa kwestyi Jezuitów tylko za pobudkę, 
by konstytucyjną formę rządu podług swego mnie- 
mania przeistoczyć , iz teraźniejszego Związku 
kantonów jednotliwą rzeczpospolitę utworzyć. 
»Ogniskiem rewolucyić mówi Journal des De- 
bats, sjest Berna. Ten kanton, najpotężniejszy 
w Szwajcaryi, daży widocznie do tego, aby zo- 
stał środkowym punktem, stolicą i kierującą 
władza jednotliwćj (unitaire) rzeczypospolitćj. 
Do panowania, które przedtóm imieniem pa- 
trycyjatu chciał wykonywać, daży on teraz imie- 
niem radykalizmu. Rewolucyja w Wadi ma to 
złe w sobie, Że znosi zupełnie równowagę. 
Ten kanton, trzeci co do znaczenia, mógłby 
był służyć za pośrednika; ale w ten sposób 
jest Berna bez przeciwwagi, i zawikła, jeźli sie 
jéj wolna reka pozostawi, Szwajcaryję w domowz 


wojne. Wojna ta, jeźli dadzą jćj wybuchnąć, 
będzie krwawa , akońca jéj przewidzićć nie mo- 
Żna. Gdyby na jednćj z obu stron była liczna 
większość, tedy przyszłoby tylko do przemija- 
jącego przesilenia; atoli kantony są prawie na 
równe części podzielone , owoż długo wałczy- 
łyby obie partyje, nimby która z nich ujarz- 
mioną została. 'Ten skład rzeczy jest bardzo 
niebezpieczny, nietylko dla Szwajcaryi, ale na- 
wet i dla Europy, a skutki, które on sprowa- 
dzić może, mogłyby zaburzyć traktatami usta- 
nowioną równowagę. Nie masz wątpliwości , 
Że zagraniczne mocarstwa nie mają Żadnego 
prawa miószać się do wewnętrznych spraw Szwaj- 
caryi; ale tylko dotad, dopokad Szwajcaryja 
sama nie zmieni tych warunków, pod któremi 
wielkie mocarstwa jćj byt zagwarantowały. Wić- 
deński i paryzki traktat ukonstytuowały Szwaj- 
caryją jako rzeczpospolitę federacyjną i uznały 
wieczna jéj niepodległość ; rewolucyja, do którćj 
dąża radykalni unitaryjusze, Zniosłaby rzecz- 
pospolita i niepodległość.« , 
Dzieńniki paryzkie zawierają list biskupa 
z Chartres, napisany pod dniem 21. lutego do 
aninistra sądu sprawiedliwości i wyznań religij- 
nych, pana Martin (du Nord), o którymeśmy 
w naszćj Gazecie nr. 27. nadmieniali; jest on 
treści następujacćj: „Mości ministrze! Wpan 
rzedłożyieś radzie Stanu ogłoszona przez kar- 
ab de Bonald odezwę przeciw wielu pis- 
mom pana Dupin. Ja oświadczam Wpanu, 
Że podzielam zupełnie sposób myślenia i zda- 
nie rzeczonego, cnotliwego i rozsądnego prałata. 
Argumenta , które on przedłożył i 
nie zbił bynajmnićj swemi płonnemi zarzutami 
Journal des Debats, który za pół-urzędowy dzień- 
nik uchodzi. 
szy z cztórech artylkałów z roku 1682 — o nie- 
naruszalności ł niezawisłości świeckićj władzy 
Królów, to jest artykuł, który ja również chęt- 
nie podpisuję , jak ipan de Bonald — nie 
przeszkadza bynajmnićj wzgledem drugich 
trzech artykułów oświadczyć wolno swego zda- 
nia. Jeżeli Papićż jest niecomylnym — tak mó- 
wią — niechże oświadczy, Że wszystkie korony 
do niego należa. Sofistyczne to zdanie nietru- 
dnóm jest do obalenia. Papićż, którego za Boga 
nie uważamy, (podług oburzajacych wyrazów 
rzeczonego dzieńnika|!) lecz jako ten, któremu 
Bóg Zbawiciel nadał rzad i najwyższy kierunek 
nad duchownemi sprawami, — Papićż, ten 
Zwierzchnik biskupów, używał przez kilka wie- 
ków bardzo obszórnćj władzy w sprawach świe- 
ckich i w wielkich interesach narodów. Ale ta 
władza miała swoje źródło w dobrowolnćm przy- 
awoleniu Królów i narodów, a bynajmnićj w ewa- 


rozwinał,' 
e 


Zupełne zgodzenie sie na pićry- * 
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nielii, w którćj jest napisano: »Tirólestwo moje 
nie jest z tego świata.« Nigdy nie Żądali 
Papićże i nigdy Żądać nie będa, aby z nadania 
takowćj władzy, jaka w ich osobie jest ukon- 
stytuowana, artykuł wiary czyniono. 
Nie słyszano. także, aby, aczkolwiek nieomyl- 
ność Papićża we wszystkich katolickich pań- 
stwach, wyjawszy Francyję, jest przypuszczona 
jako zdanie, aby mówię, Królowie na swoich 
tronach drzeli , aby magistraty reklamowały i 
ludy się niepokoiły. Wszelka obawa w tym 
wzgłędzie jest tém bardzićj płonna, ileże każdy 
poznaje , iz Papićż, chociażby nawet miałchęć 
do tego, to nie mógłby w całćj Europie nawet 
jednćj włości podbić. Co sie więc dotyczy 
swobód galikańskiego kościoła, tedy takowe ro- 
zumiómy zupełnie tak, jak Fleury, który 
jest najmnićj podejrzanym i największą wagę 
mającym w tych przedmiotach autorem, a nie 
podług wygórowanych i dumnych uroszczeń 
tych autorów, którzy w duchu i na stronę par- 
lamentów zdanie swe oświadczyli. Czyż nie 
widzimy, że w politycznych naszych urządze- 
niach zaszła niezmierna i głęboko sięgająca 
zmiana? Rzecz niezawodna, że w Stanach Zje- 
dnoczonych nie ważyłby się ani prezydent ani 
nawet kongres powstać na osobne i wolne zda» 
nia Łutrów, alwinów albo Kwakrów. Cze- 
mużto takiegoż samego prawa nie mieliby do- 
znawać Katolicy we Francyi, gdzie konstytucyja 
wtćj mierze na wzór amerykański jest ułożona? 
Do tych uwag mógłbym dołaczyć jeszcze inne 
zwycięzkie rozumowania, lecz spieszę do kon- 
kluzyi. My nie żyjemy ani pod anglikańska su- 
premacyją, ani pod rossyjska autokracyja. Fran- 
cyja uznaje i bedzie, jeżeli Bóg dozwoli, w ca- 
łćj dalszćj przyszłości uznawać, Że wieczny 
'Twórca i założyciel wszelkich społeczeństw dwie 
władze na ziemi postanowił ,*t. j. jednę świe- 
chą a drugą duchowną, obie są zarówno 
zwierzchniczę i niepodległe w zakresie swego 
działania. Tę prawdę podano nam do zacho- 
wania. Wolelibyśmy raczćj umrzóć, niż- 
byśmy dozwolili, aby ją przez naszą winę 
w jakiómkolwiek znaczeniu naruszono. Możnaź 
nas ganić albo karać za to, żeśmy w sercu po- 
wzięli stałe postanowienie tćj reguły przestrze- 
gać? Obawiają się naszćj gorliwości, czemuż 
raczćj nie obawiają się tych niesłychanych ex- 
cesów bezbożności, która wszystko burzy i 
obala, co gorliwość dla wiary, to jest dla pra- 
wdy, zabezpiecza i zachowuje? Niektórzy z du- 
chowieństwa są przekonani, równie jak i ja 
sam, Że są filozoficzne, w całóm królestwie 
z przywilejem i jako monopol ogłaszane na- 
uki, które w łatwym do obliczenia przeciągu 


Qzasu katolicką religija z naszego kraju wyruguja. 
Opićrają one swe zdanie na tćj myśli, Że spo- 
sób myślenia ludu jest nieomylnćm przenie- 
sieniem i Źwierciadłem zdań, które wszelkie 
wyznanie wiary a tém samém wszelki porzadek 
podkopują i rozprzęgają, i Že te zdania w wyż- 
szych klasach swych obrońców znalazły. Ci 
kapłani natchnieni miłościa wiary swoich Oj- 
ców, wyrażają się w swoich pismach cokolwiek 
Żywómi słowy dlatego, ponieważ niezmierny 
interes szlachetne ich serca do obrony prawdy 
zapala. Mlategoto zwalają cała surowość sądu 
sprawiedliwości na ich głowę, włóczą ich od 
sadu do sądu; skazują na zapłacenie pienięż- 
nëj kary, kują w kajdany; a to wszystko dlatego, 
że oni na pewną klasę osób powstali. Z dru- 
gićj strony zaś występuje pan Michelet, 
który uczy imieniem państwa i za jego upo- 
ważnieniem, zanurza szalone swoje pióro w naj- 
czarniejszćj lruciźnie, ogłasza przeciw całemu 
duchowieństwa najnikczemniejsze potwarze, 
hańbi, łaje, lży i podżega przeciw słagom oł- 
tarza zgrajeę , która do wszystkiego jest zdolna, 
ato w mieście, w któróm jeszcze krew z 2. 
września sie kurzy. Nie jesteśmyż i my także 
jakaś klasa osób? I czyź ta klasa przez 
piętnaście wieków szanowana w kraju, nie 
miała udziału w wielkości, w sławie naszćj oj- 
czyzny? Czyż zuchwałości, czyź szałonćj zacie- 
kłości profesora Michelet zapobieżono? Niel 
Podczas gdy kapłani, na których on, z cała 
swoją korporacyją wywarł najczarniejsza swa 
zapalczywość, usychaja w więzieniu, on ob- 
chodzi swoje tryjamfy; przynoszą mu owacyje 
publiczne , postanawiają, aby rysy twarzy jego 
ma wieczna pamiątkę na miedzi wyryto. Jakiż 
los przygotowuje pięknćj naszćj Francyi z je- 
dnćj strony ta surowość, a z drugićj strony ten 
rodzaj nienaruszalności? Czas to pokaże. Ze- 
brawszy to wszystko krótko, oświadczam ni- 
niejszćóm , Mości Ministrze, że do listu kardy- 
nała de Bonald w całćj jego treści zupełnie 
przystępuję. Bóg jest moim świadkiem, że 
Żadnój władzy państwa uporu stawić nie my- 
ślę. Ja zachowuję tylko to, co mi mój boski 
Mistrz powierzył. Ja słucham tylko mego su- 
mienia. Chartres dnia 24. lutego 1845. 
Claude, biskup z Chartres.* 


Szwajcaryja. 


Gazeta Szwajcarska donosi, że dnia 23. lu- 
tego, angielski poseł p. Morier, na posłu- 
chaniu u prezydenta szwajcarskiego Związku, 
burmistrza Mousson, oznajmił urzędownie 
w obec burmistrza Zehnder i radcy Stanu 
Bluntschli następująca treść depeszy hra- 


biego A berdeen do angielskiego posła. vDo 
Pana D. R. Morier, Esq. etc. etc. »De- 
partament spraw zagranicznych, 
dnia 41. lutego 1845. Mości Panie! Na de- 
pesze, w których Wpan donosiłeś o najnow- 
szych wypadkach w Szwajcaryi, równie jak i 
o wzburzeniu w niektórych kantonach szwaj- 
carskich, zwrócił rząd Jéj Król. Mości cała 
Swoję uwagę. — Aczkołwiek treść tych depe- 
peszy wzbudziła w rządzie Jéj Król. Mości 
prawdziwe ubolewanie, jednakże nie sądzi się 
on być powołanym, wydawać wyrok o przyczy- 
nach, które te, jak Wpan donosiłeś, wypadki 
wywołały. Dla powazania niepodległości i 
zwierzchnictwa rządów kantonowych, będzie 
rząd JIMość zawsze wstrzymywał się od wy- 
rzeczenia jakiejkolwiek rady albo zdania, któ- 
reby jako mieszanie się do wewnętrznych spraw 
Szwajcaryi uważane być mogły. — Jednakże 
musi rząd Jéj Król. Mości obawiać się, aby 
dłuższe trwanie teraźniejszego wzburzenia nie 
zawikłało w końcu Szwajcaryi w takie skutki, 
o których nastąpienie tenże sam rząd tóm bar- 
dzićj się obawia, ileże tamtejsze stronnictwa 
mające udział w teraźniejszych nieszczęśliwych 
rozterkach, które sprowadzić moga rozwiazanie 
szwajcarskiego Zwiazku, albo całkiem na nie nie- 
zważają, albo też je lekce ważyć się zdają. — Sku- 
tki, o których tu nadmieniam, sa takie, któreby 
mogły mieć szkodliwy wpływ na narodowe pra- 
wa i stosunki Szwajcaryi do reszty Europy, © 
ile też stosunki przez powszechne traktaty i 
układy dokładnićj są oznaczone, któremi po- 
dług istnącego związkowego traktatu dla ukon- 
stytuowanćj Szwajcaryi korzyści wiecznćj neu- 
tralności i niepodległość kraju zabezpieczo- 
no. — Jestto rzecz oczewista, że rozwiązanie 
tego Zwiazku — w jakikolwiekbadź sposób tu- 
dzież przez którabądź partyją szwajcarską wy- 
wołane — przywiodłoby rychlćj lub później 
do konieczności nadania Związkowi szwajcar- 
skiemu innćj formy rzadu. Nowe to urządze- 
nie dla uzyskania priwnego stanowiska w po- 
wszechnym politycznym systemie Europy wy- 
magałoby formalnego przyzwolenia tych gwa- 
rantujących mocarstw, które należały do aktu 
z dnia 20, listopada 1815, a w którym oświad- 
czono : »że neutralność i nienaruszalność Szwaj- 
»caryi tudzież jćj niezawisłość od wszelkiego 
„obcego wpływu zgadza się z prawdziwym in- 
»teresem polityki europejskićj.« — Tak trudne- 
go zaś celu, jakim jest uznanie nowego Zwiaz- 
ku szwajcarskiego przez resztę Europy nie mo- 
źnaby inaczćj osiągnąć jak tylko w skutek za- 
wikłań, któreby najdroźszym interesom kan- 
tonów szkodliwemi być mogły, i. któreby ko- 


niecznie wmieszanie się obcych mocarstw za 
sobą poćiagneły. — Rząd Jéj Król. Mości wić 
bardzo dobrze, z jakićm podejrzeniem i z ja- 
ką niechęcią przyjęłyby wszystkie stronictwa 
w Szwajcaryi takowe wmieszanie się, owoż oce- 
mia on zupełnie ten patryjotyczny duch, z któ- 
rego takowe wynikają uczucia. — A więc ma- 
jae lo na względzie i przewidując, Že takowe 
skutki dla Szwajcaryi nastąpić mogą, pragnie 
rząd Jéj Król. Mości jak najusilnićj, aby rza- 
dy kantonów w teraźniejszych „obradach nad 
zaburzającemi pomieniony kraj -kwestyjami, 
odłożyły na bok wszelkie tak dla powszechne- 
go dobra, jak i dla trwałćj pomyślności i uspo- 
kojenia Szwajcaryi obce względy, i — pamię- 
tne na swoje obowiązki ku spółnćj ojczyznie, 
pamiętne na powinności swego Zwiazku, ró- 
wnie jak i na wielka odpowiedzialność , jaka 
względem własnćj ich ludności na nich cię- 
ży — aby kanton rządzacy obopólną uległo- 
ścia wspićrały, by tenże był w stanie nadmie- 
nione kwestyje w odpowiednćj szwajcarskiemu 
Zwiazkowi drodze, a nie w drodze zastosowa- 
nia gwałtownych lub anarchicznych środków 
rozwiązać. — Rząd Jéj Król. Mości uznaje po- 
ważanie, jakie przynależy wolnym postanowie- 
niom monarchicznego państwa w sprawach , 
które sie wyłacznie własnćj jego pomyślności 
i wewnętrznćj polityki dotycza; atoli, jakich- 
kolwiekbądź korzyści spodziówać się można 
z podobnych środków, jednakże nie mogą one 
w Żaden sposób przewyższyć przewidzianćj szko- 
dy, wynikającej prawie z nieuchronnćj domo- 
wćj wojny i z wywołanćj przezto obcćj inter- 
wencyi. — Szezćry i przyjacielski udział, który 
angielski rząd miał od dawna w pomyślności 
kantonów szwajcarskich, i stosunki do Szwaj- 
caryi w jakich Wielka Brytanija zostaje jako 
jedna z tych mocarstw, które się przyczyniły 
do aktu zaręczajacego niepodległość szwajcar- 
ska, usprawiedliwiają z jednćj strony obawę, 
z jaka rząd Jéj ról. Mości oczekuje: ukoń- 
czenia teraźniejszego wzburzenia, a z drugićj 
strony wkłada na niego powinność dażyć do 
tego, aby Szwajcarowie wszelkich stronnictw 1 
zdań zwrócili jak największa uwagę na sku- 
tki, które niezawodnie z powodu tego wzbu- 
rzenia nastąpić moga. — Wpan zostajesz prze- 
to upoważnionym udzielić niniejszćj depeszy 
prezydentowi szwajcarskiego kantonu, i jeźli 
uznasz za dobre, pozostawić mu odpis tejże de- 
peszy. — Również zostajesz Wpan umocowa- 
nym, zdanie rzadu Jéj Królewskićj Mości wszę- 
dzie ogłosić, gdzie tylko uznasz, że ogłoszenie 
to dla Szwajcaryi pożytecznóm być może,» Zo- 
staję (Podpis.) Aberdeen.s 
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Wielka rada kantonu St. Gallen i kilku 
innych kantonów uchwaliła głosowaniem w kwe- 
styi o Jezuitach, by poselstwo ich przyczynia- 
ło się do tego, aby Sejm wydał od Związku 
szwajcarskiego przyjacielska i upeminajaca do 
Stanu Lucerny odezwę, aby takowy ze wzglę- 
du na swoje wysokie w szwajcarskim zwiazku 
stanowisko, zrzekł się przywołania księży Je- 
zuitów. 

Według wiadomości z Zurychu dnia 23. 
lutego , przybyły tamże na nadzwyczajny 
Sej m-poselstwa od wszystkich kantonów.  * 

Nadzwyczajny Sejm zgromadził się d. 
24. lutego w Zurychu. Pićrwszą kwestyją, 
którą się miał zajmować, było uznanie posel- 
stwa z Wadt. Za tém uznaniem, po odrocze- 
niu w tćj mierze debaty, oświadczyła sie dnia 
następnego, to- jest 25. lutego, regulaminowa 
większość 12%, stanów. Potóm zaczęto skła- 
dać przysięgę na ten (jak się wyraża gazeta 
szwajcarska) tak często zaprzysięgany a tak czę- 
sto łamany Związek. — Poczém prezydent 
Zwiazku Mousson zagaił zgromadzenie 
mowa, w którćj stan rzeczy i cel zwołania 
nadzwyczajnego Sejmu tak skreślił : 
»Pićrwsza pobudka wzburzenia wielkićj części 
szwajcarskiego ludu jest niewatpliwie przywo- 
łanie zakonu X. X. Jezuitów do teologicznych 
zakładów w Lucernie. Już na zwyczajnym 
Sejmie w roku 1844 wyświecono dokładnie , 
jakie niebezpieczeństwo upatrywały niektóre 
szwajcarskie Stany częścia w dalszóm rozszć- 
rzeniu tegoż zakonu w Szwajcaryi, która zło- 
Zona jest z protestanskićj i katolickićj ludno- 
ści, częścią w politycznćm jéj działaniu wje- * 
dnym z trzech rzadzacych kantonów. — Ode- 
zwa rządzącego kantonu wykazała jasno i do- 
kładnie z obu stanowisk tę obawę. Wyraża 
ona najszczórsze moje przekonanie. Ale nie- 
zważano na tę przestrogę ; obrażone uczucie 
honoru i prawa odniosło w kantonie Lucerny 
zwycięztwo. Nadaremnie użył Zurych jeszcze 
ostatniego przyjacielskiego kroku. Dokładnićj 
niż kiedykolwiek przedtóm nauczyło nas do- 
świadczenie, jakie skutki ztad wynikają, gdy 
się członkowie Związku tylko tego trzymaja, 
co im się podług ścisłego, związkowego prawa 
słusznóm być zdaje, bez zastanowienia się do- 
kładnie nad skutkami, jakie ztąd dla całój oj- 
czyzny wyniknąć mogą. — Do tego smutnego 
doświadczenia przyłaczyły się z drugićj strony 
najniebezpieczniejsze wypadki. Korpusy ocho- 
tników naruszyły w sposób, który się niczém 
usprawiedliwić nieda, okręg zwierzchniczego 
kantonu, i starały się istnący tamże porządek 
rzeczy obalić. Temu bezprawiu nie uczynio- 
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no Żadnćj tamy , winowajców niedotknęła ża- 
dna kara. Większćj rany nie można było za- 
dać szwajcarskiemu Związkowi. Od tego cza- 
su stoi cała Szwajcaryja ciagle pod bronią 
z obawy, aby na nowo nienaruszono poscie. 
Na przeciw nićj wzmaga się od dnia do dnia 
ruch gorączkowy , owoż: niepotrzeba może tyl- 
ko ladajakiego wypadku, a w całćj Szwajcaryi 
wybuehnie domowa wojna. Na niektóre kan- 
tony rozpostarł Zwiazek swoję działalność, oznaj- 
miajac , Że z otwarta dażnością sam sobie da 
pomoć , jeźliby najwyższa związkowa wła- 
dza do jego Żadań dostatecznie się nieprzy- 
chyliła. Ze wszelkich nieszczęść, jakieby Źwią- 
zek szwajcarski dotknąć mogły, niezagraża ža- 
dne w wyższym stopniu najświętszemu jego 
dobru, jak taka organizacyja bezrzadu. — Kon- 
stytucyjne władze upadły w końcu w jednym 
z najbardzićj kwitnących kantonów na drodze 
rewolucyi dla tego, że w duchu pewnej części 
ludu nie ułożyły i nieuchwaliły swych instruk- 
cyj; w innym kantonie została publiczna spo- 
kojność z tegoż samego powodu mocno zabu- 
rzoną. Zagoić zadane ojczyznie rany, utrwa- 
lié i wzmocnić na nowo pokój między zwiaz- 
kowymi zaburzony, oto jestgłówna sprawa naj- 
wyższćj władzy zwiazkowćj. Tylko sprawie- 
dliwość, umiarkowanie i braterska uprzejmość 
moga sprostować tę drogę, która nam się te- 
raz jeszcze skałami otoczona być zdaje, — 
Gdy prezydent Zwiazku skończył mo- 
wę, odczytano sprawozdanie rządzącego kanto- 
nu,i przystąpiono do przyjmowania nadesłanych 
z różnych stron, mianowicie z zachodnićj Szwaj- 
caryi, mnóstwo petycyj, które zawićrają czę- 
ścią radę, aby pokój utrzymano, częścią Ża- 
danie, aby koniecznie zakon X. X, Jezuitów 
z kraju wydalono. Wszystkie te petycyje zło- 
Żono na stole w kancelaryi, i na żadanie:pana 
Bern polecono kancelaryi związkowćj, aby 
ich spis wygotowała. — Poczćm prezydent 
Zwiazku przedłożył wysokiemu zgromadze- 
niu zapytanie, którćj kwestyi należy dać pićr- 
wszeństwo, czy kwestyi o Jezuitach, czy spra- 
wie dotyczacćj korpusów ochotników. Rezul- 
tat był ten: Za wnioskiem, by kwestyi o Je- 
zutach dać pićrwszeństwo, oświadczyły się 12/ą 
kantonów; kwestyi zaś o korpusach ochotni- 
ków chciały dać 8Y4 Stanów pićrwszeństwo. — 
W końcu nastąpiło odczytanie protokułu po- 
siedzenia z dnia 24., a po dihin się na 
tąkowy, zostało zgromadzenie na czwartek, to 
jest na 27. lutego zrana odroczonóm, w któ- 
rymto dniu rozpocznie się obrada nad kwe- 
- tyją o Jezuitach. 
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Dominik Magnuszewski, który w na- 
szym świecie literackim tak znakomite zajmo- 
wał już miejsce, a tyla piękaćmi tworami badź 
proza bądź wićrszćm, rozrzuconćmi po krajo- 
wych i zagranicznych pismach , świetniejsz : je- 
szcze na przyszłość rokował nadzieje, zgasł 
dnia 27. lutego wsile wieku, gdyż ledwie trzy- 
dzieści kilka lat przeżył. Strata tego meża bo- 
lesna jest dla ogółu, a nieodźałowana dla'przy- 
jaciół, którzy lepićj od drugich poznać mogli 
bogactwo jego talentu, sypiacego w koło sie- 
bie iskry czystego światła i prawego zapału. 
Jakoż sprawiedliwie powiedzićć o nim można, 
Że ten święty ogień, Który tlił w nim, prze- 
palił gliniane naczynie; — dusza przetrawiła 
ciało. i D „od. 

Poczta wićdeńska z dnia 5. b. m., która zwy- 
czajnym porządkiem powinna była stanać we 
Lwowie dnia 9. b. m. nad ranem, przybyła do- 
pep dnia 10. b. m. o godzinie 5tćj po połu- 

niu i przywiozła z sobą także pocztę z dnia 
6. b. m. Opóźnienie to poszło ztad, iż gdy 
kolćj żelazna z Wićdnia do Lipnika była z po- 
wodu ogromnych śniegów na dniu 5. b. m. 
spadłych, nie do przebycia, musiano ja naza- 
jutrz przez cały dzień oczyszczać, i dopićro 
następnego dnia wysłana dwie poczty razem. 

Żyd, wieczny lułacz, dramat Klingema- 
na, którym nas ohdarzył dnia 7. b. m. pan 
Dawison na swój benefis, nie zadowolił by- 
najmnićj publiczności, zwłaszcza, Że w mie- 
siącach przedwielkanocnych, w których z po- 
wodu wielkiego postu tehtr główną stanowi 
zabawę, zwykle najlepsze sztuki na jaw wy- 
chodzą, a mianowicie tego roku, kiedy kilka 
lepszych przedstawień benefisowych smak nam 
zepsuły. Nie brakło wprawdzie i tym razem 
oklasków, prawdziwych grzmotów huczących 
z góry, ale te nie od dzisiaj już przestały być 
dla bezstronnego sędziego miarą wartości sztu- 
ki i gry aktorów: zapał bowiem klaskania i 
przywoływania tak się juź teraz w górnych 
sferach teatru upowszechnił, iż nieprzywoły- 
wanie i nieklaskanie, należy do rzadkich ż 
ciekawych wyjątków. — Rozbiór sumienny Ży= 
da wiecznego jest, wyznać musimy, zadaniem 
tak trudnóm, iż się nawet kusić nie możemy, 
zrobić go zrozumiałym, osobliwie dla naszych 
czytelników na prowincyi, którzy nie widzieli 
tego romantycznego dramatu, spoczywającego 
długo i spokojnie na dnie bezdennege morza 
sztuk teatralnych, zanim podobało się na jaw 
go wyciągnąć. Dramat ten w swojćj sztukowa- 
nej gm” nam się jakby marzenie 
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gorączkowe, w którem przez fantastyczne wi- 
dziadła przebijaja się okrawki prawdy, niby 
krajobrazu jakiego przez mgłę jesienna. Wę- 
złem tego dramatu jest odwieczne podanie o 
Ahaswerusie, (który za karę bluźnierstw 
swoich i nielitości z jaka odepchnał Chrystusa, 
pragnącego spoczynku chwilowego) musi wę- 

rować po Świecie bez końca, nigdy nie od- 
poczywać i nigdy nie umićrać. Żyd ten prze- 
chodzi świat cały wzdłuż i w szórż, a dzieje 
świata i zdarzenia ludzi obijaja się o niego jak 
o skałę z granitu, zimną i niezłomną. W koło 
niego ugrupował autor zbrodnię popełnioną 
przez młodego hrabię .Warth, który z namo- 
wy księcia sasko-lauenburskiego wbi- 
twie pod Lfitzen skrytobójczym strzałem za- 
bija Króła szwedzkiego Gustawa Adolfa, 
chcac się przy tóm pomścić na nim jako na 
wrogu ojczyzny, a razem przekonać, ażali pra- 
wdziwą jest gadka, iż Życie tego Króla mocą 
czarów zabezpieczone zostało. Żyd wieczny, 
obecny zbrodni w pićrwszym akcie popełnio- 
nćj, ukazuje się od czasu do czasu w eztórech 
' następujących aktach długo rozwałkowanych, 
lecz — czyli jako sumienie, w postaci świadka 
karę zbrodniarzowi niosace, czylitćż jako owe 
u starożytnych fatum zastępując ręke opatrzno- 
ści, która w końcu ciska sprawcę zbrodni na 
miecz mściwy syna Gustawa Adolfa,— tego 
trudno odgadnać z osnowy sztuki, w którćj, 
powtarzamy, myśl autora pokryta jest mgła 
fantastyczną. W kole zaś rodzinnóm hrabi 
Warth wprowadzony przez autora starzec 
Stu-letni, syt Życia, opowiadajacy swoje pół- 
sny, pół-marzenia, zda się wyobrażać przeczu- 
cie złego, które wraz z samém złóm popeł- 
nionóm i kara za zbrodnię, tworzy potrójny 
Żywioł całego dramatu: jakoż i Żyd wieczny 
potrójnie występuje, naprzód jako powieść 
straszna w przeczuciu złego , potóm jako świa- 
dek (przypadkowy) zbrodni, i nareszcie jako 
sumienie zbrodniarza, snujace mu się przed 
oczy, i nie dające się schwytać i żadna ludzka 
siłą zabić. — Tyle zda się nam można pochwy- 
tać z tćj całćj sztuki, która zresztą ledwie się 
trzyma razem, i od początku do końca nie 
może widza mocno zająć, gdyż nie ma ża- 
dnych wybitniejszych rysów, Żadnych żywićj 
odmalowanych odcieniów; wszystkie działania 
i charaktery nikną w tćj mgle bajecznćj, do- 
brćj na powiastke duchów, na poemacik fan- 
tastyczny, ale nie na dramat, który powinien 
być nie obrazem czczych marzeń, ale czynów 
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dzone, ałe odegranie tak chłodne, jak chło- 
dny cały przedmjot. Króciutka i nie wielą sło- 
wy obciążoną rolę Żyda wybrał sobie pan Da- 
wison, i odegrał ja naturalnie. Bądź co badź, 
benefis udał się wybornie; publiczność bowiem 
chętna w wynagradzaniu zasług artystów, a 
przytóm i tytułem sztuki zwabiona, zebrała 
się licznie. 

Pan Monikowski, artysta teatru krakow- 
skiego, wystąpiwszy dwa razy na naszćj scenie, 
powrócił do Krakowa. © pićrwszem jego wy- 
stąpieniu jużeśmy mowili; w drugim zaś, to 
jest w dramacie: Dziesięć łat % życia żony, za- 
dowolił publiczność o tyle, iż go dwukrotnie 
przywołała. 

Pan Władysław Sochocki (Galicyjazin), 
tenorzysta, wystapił w Warszawie dnia 28. lu- 
tego r. b. w operze Belliniego: Lunałyczka, 
w roli Elwina, i zaszczycony był przez tam- 
tejsza puttrczność przywołaniem. Z Warszawy 
wyjechał tenże artysta do Krakowa. 

Dla amatorów przednich koni pożądaną za- 
pewne będzie wiadomość, że we wtorek, dnia - 
18. b. m. odbędzie się w tutejszćj miejskićj 
ujeżdzalni licytacyja trzech koni arabskich, ja- 


„kotóż rekwizytów tureckich i arabskich do u- 


bioru Koni należacych. 


© temperaturze powietrza w Lwowie 
w miesiącu Lutym 1845 roku. 


W artykule, któryśmy pod tymże samym na- 
pisem w naszćj przeszłćj Gazecie podali, zaszła 
omyłka, która najs prostujemy: 

Oto podania stanu termometru we Lwowie 
i w Wićdniu w drugićj dekadzie miesiaca 
Lutego 1845, z wyszczególnieniem każdego dnia 
tćj dekady, nie wyrażaja (jak mylnie w napisie 
nad tą dekada wyrażono) średnićj temperatury, 
lee najwyższy i najniższy stan (esztre- 
ma) termometru w każdym z tych dni. 

Zaś średnia temperatura tćj całćj dekady, o- 
kazała się następująca: 
© wschodzie słońca — 19,74) 

O godz. 2. po połud. — 6,26) średnia — 10,30. 
O godz. 10. wiecz. — 11,97), 
Redakcyja Gazety Lwowskiej. 
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Jutro: Jędruś z Jędrychowa, zabawka dramatyczna w 3 
oddziałach. 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera, 
o (Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


